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O nazwę Królestwa Polskiego.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Petersburg, 10 czerwca.
K o m isy a  p o je d n aw cz a , w y b ra n a  z g ro n a  R a ­

t y  p a ń s tw a  i D um y, p rz y sz ła  do  p o ro zu m ien ia  
aa zasadzie kompromisu cc  do zmiany nazwy 
K rólestwa Polskiego. D u m a p rz y ję ła  w  d o ty ­
czący m  p ro je k c ie  nazw ę K ró le s tw a  P o lsk ie g o , 
tecz R a d a  p a ń s tw a  sp rzec iw iła  się tem u , g ro ­
żąc  w  p rzec iw n y m  raz ie  p o g rze b an ie m  ca łeg o  
p ro je k tu , o ile nazw a K ró le s tw a  P o lsk ie g o  n ie 
b ędz ie  zm ien iona. P rz y sz ło  w reszc ie  do  ko m ­
p ro m isu  w  ty m  k ie ru n k u , że wymienione oędą 
w szystkie 9 guoernij general-gubernatorstwa 
warszawskiego.

P o se ł k a l isk i Parczewski z a p ro te s to w a ł p rz e ­
ciw tem u  i za łoży ł v o tu m  sepo ra lum , In n i cz łon ­
kow ie, w tem  pose ł po lsk i, cz ło n ek  R a d y  p a ń ­
s tw a  Szeoeko, zgodzili się  n a  tę  zm ianę.

§  1 4 .
(Telefonem.)

Praga. 10 czerw ca .
„ K a r. L is ty lJ do n o szą , że rz ą d  w y d a  n a  p o d ­

s taw ie  p a ra g ra fu  14 jeszcze k i lk a  u s ta w  t. zw. 
K onieczności lu d o w y ch . D m a 1 lip ea  w y d an y  
b ędz ie  na p o d s ta w ie  p a ra g ra fu  14 b u d że t n a  
ro k  1014— 1915.

Piekiełko albańskie.
( T e l e g r .  „ N .  R e f o r m y * * .)  -

Durazzo, 10 czerw ca .
N iezgoda m ięd zy  p o w sta ń c a m i w y d a ła  ten  

re z u lta t ,  że część  ro k o sza n , k tó r a  od  sam ego  
u o e z ą tk u  b y ła  zgod liw iej u sp o so b io n a , w y s ła ła  
d o  D u ra /z a  d e p u ta c y ę  z p ro śb ą , a b y  k o m isy a  
k o n tro ln a  p r z y b j l a  do  S z ija k  i  n a w ią z a ła  
te rw a n e  ro k o w a n ia . K o m isy a  k o n tro ln a  p o ro ­
zu m iew a  się obecn ie  z księc iem  i rząd em , czy  
p rz y ją ć  tę  p ro p o zy cy ę .

Durazzo, 10 czerw ca,
D onoszą , że A li be j n a  czele 2O00 lu d z i sto i 

n a  g ra n ic y  M alisy i n a  w sch ó d  od  T ira n ę , g o ­
tó w  n a  p ie rw sz y  ro zk a z  k s ię c ia  p o su n ą ć  się do 
(Tiranę.

L a  ro z k a z  k s ię c ia , 500 żan d a rm ó w  a lb a ń ­
sk ich , k tó rz y  zn a jd o w a li się  dotąd, w  E p irze , 
p o w o łan o  n a  p ó łnoc . P ra w d o p o d o b n ie  w czo ra j 
|tfż  ża n d a rm i cl p rz y b y li do  E lb a san . P rz t-pu- 
6 zcza ją , że k o n c e n tra o y a  s ił k s ię c ia  p o d z ia ła  
.otrzeźw ia jąco  n a  ro k o sza n , z e b ran y ch  w  S z ijak  
t  T iran ę

Zadania gabinetu Miota.
(Tclegr. „N Reformy**.)

P a ry ż , 10 czerw ca .
P ie rw szem  za d an iem  g a b in e tu  R ib o ta  będzii 

z a ła tw ie n ie  k w e s ty i  fin an so w ej. R ib o t chce 
p rz .ed ew szy stk iem  za p ro w a d z ić  ró w n o w ag ę  w  
b u d ż e c ie  i  w  ty m  celu  po d ejm ie  p o ży c zk ę  
■w k w o cie  p ó łto ra  m ilia rd a  f ra n k ó w , t. z. p o ­
ż y c z k ę  lik w id a c y jn ą , u ch w a lo n ą  za czadów  
B a rtlio m  N a s tę p n ie  g a b in e t p o s ta w i n a  po- 
T ządku  d z ien n y m  k w e s ly ę  re fo rm y  p o d a tk o -

 ............   w ■ ■iw aw— — a—

w ej, a  zw łaszcza  k w e s ty ę  p o d a tk u  osob isto -do- 
chodow ego , co do k tó re g o  n ie  p rzy sz ło  je szcze  
do  z g o d y  m ięd zy  se n a te m  a Iz b ą  d e p u to w a ­
n y ch .

G ru p y  ra d y k a ln e  u ch w a liły  w czo ra j s ta n o w ­
czy  p ro te s t  p rzec iw  g ab in e to w i R ib o ta .

Za b u rze n ia  w e W ło szech .
(Telegr. „N. Reformy".)

Rzym, 10 czerw ca .
Oale m iasfo  o bsadzone  w o jsk iem . W s z y s t­

k ic h  gm ach ó w  pub licznych  i k o n su la tó w  s trz e ­
że w o jsk o .

Rzym, 10 czerw ca .
N a  V ia  A lc ssa n d ria  obok  F o ru m  R om an  urn, 

tłu m  z a b a ry k a d o w a ł w ą sk ą  u liczkę . P o licy a  
p rz y p u śc iła  sz tu rm , z o s ta ła  je d n a k  p o w ita n a  
ogn iem  rew o lw ero w y m , W k o ń c u  u d a ło  się po- 
licy i ro zp ró szy ć  d e m o n s tra n tó w , z p o ś ró d  k tó ­
ry c h  trze ch  je s t  ciężko ran n y c h .

Proklamacya strajku kolejowego.
Medyoian, 10 czerw ca .

'G łówny k o m ite t zw iązku  k o le ja rz y  p o s ta ­
no w ił n a ty c h m ia s t p ro k lam o w a ć  s tr a jk  g e n e ­
ra ln y  n a  w sz y s tk ic h  lin iach  k o le jo w y ch . W e 
F lo re n cy i ru c h  k o le jo w y  u s ta ł zupełn ie . —  
W  w ie lu  m ie jscach  s tr a jk u ją c y  p o p rzec in a li 
po łą cz en ia  te le fo n iczn e  i  te leg ra ficzn e .

Medyoian, 10 czerw ca .
W c zo ra j o d b y ło  się  tu  zg ro m ad zen ie  30.000 

k o le ja rz y . P o  zg ro m ad zen iu  u cz e s tn ic y  ru szy li 
p rz e d  tu te js z y  p a ła c  k ró lew sk i, a le  po licya 
i  w o jsk o  z a m k n ę ły  im  d ro g ę . P rz y sz ło  do  s ta r ­
cia , w  k tó re m  m n ó stw o  osób z o s ta ło  ciężko  
z ran io n y ch .

PiekietKP a l o i i i Ha.
B a id z o  rzeczow e a za razem  n iezm iern ie  c ie­

k a w e  in fo rm ac y e  o n iep o rz ąd k a ch , p a n u ją c y c h  
w  A lban ii, p o d a je  k o re sp o n d e n t „L e ip z ig er 
N. N ae lir ic h te n 11 z D urazzo , d r  R o lo ff w  p ra s ie  
nie m iccb ic j, u c h o d z ą c y  za  p o w ag ę  w sp raw ach  
o ry e n ta ln y c h . D r. R o lo ff je s t  go rliw y m  zw o­
le n n ik ie m  tró jp rzy m ie rza , a  w ięc n ie  m ożna 
c o  p o są d za ć  o w ro g ie  w zg lędem  A u stry i ton- 
denc.ye; te m b ard z ic j u w ag i g o d n e  s ą  je g o  d o ­
n ie sien ia  o s to su n k ach  w  A lbanii, o d s ła n ia jąc e  
to , o ozem  p ra sa  a i is try a c k a  m ilczy  lu b  p isze 
w  d u c h u  zg o ła  odm iennym .

Z n a n a  to  rzecz  —  p isze  d r  R o lo ff —  że E s- 
sa d  p a sz a  n ie d y  n ie  b y ł życzliw ie u sp o so b io n y  
w zg lędem  A u stry i, a le  to  n ie  dow odzi w ca le  
je g o  w iny . S ło jem -z d an ie m , n ie  u le g a  w ą tp li­
w ości, że ru c li  c n ło p sk i w  g łę b i śro d k o w ej A l­
ban ii, w  m n ie jsze j jen o  m ierze , z w rac a ł się  
p rzec iw k o  w y zy sk o w i ze s tro n y  feu d a ln y ch  
w łaśc ic ie li la ty fu n d y ó w , a  g łó w n ie  p rzec iw k o  
n ieu czc iw y m  za g ran ic zn y m  sp e k u lan to m  g ru n ­
tow ym , m iędzy  k tó ry m i p rze w a ża li ludzie  
z A u s try i, o sob is to śc i b a rd zo  p o d e jrz a n e j knn - 
d u ity . E ssa d  p a s z a  n a  p o sia d ło śc iac h  sw oich 
d b a ł p rzy n a jm n ie j o sw oich  p o d d a n y c h ; o tem  
m ógł się p rz e k o n a ć  k a ż d y , co k ie d y ś  zw iedził 
T ira n ę . E ssa d  p a sz a  b y ł tu  m oże je d y n y m  
feiu la łem , k tó r y  g o sp o d a rs tw o  u p ra w ia ł ja k o  
ta k o  ra c y o n a ln ie . Co p ra w d a , g łó w n e z y sk i te j 
g o sp o d a rk i ra c y o n a ln e j je m u  p rz y p a d a ły , a le  
i ludzie je g o  odnosili p rz y te m  p ew n ą  k o rzy ść .

M lo d o -A lb ań cz jk o m , n a c y o n a lis to m , k tó rz y  
co w ieczó r zg ro m a d za ją  się w  re s ta u ra c y i h o ­
te lu  R o y a l w  D urazzo , p rz y  p iw ie  i w in ie  ro z­
p ra w ia ją  o p rzy sz ło śc i A lb an ii i u c h w a la ją  re-

zo lucye —  im b y ł E ssa d  p asza  zaw sze b a rd z o  
n iem iły . N ic dz iw nego ; w sza k  b y ł on in d y w i­
d u a ln o śc ią  silną  i  w sze lk iem i sposobam i p rz e ­
c iw d z ia ła ł m o d ern izo w an iu  się  A lban ii. A z a ­
tem  w ieściom  i opinii, ro zsiew an e j p rzez  n acy o - 
n a lis tó w  o E ssąd z ie  p aszy , n ie  n a le ż y  zby tn io  
w ierzyć.

R ów nież o ficerow ie  h o le n d e rsc y  n ie  żyw ili 
n ig d y  sy m p a ty i d la  E ssa d a  p aszy . W ogó le  p a ­
now ie ci od  m a rc a  w iele tu  n a p su li. T w ierdzili, 
że są w  służb ie  u k o m isy i k o n tro ln e j i zupe łn ie  
n ie  d b a li o ro z k a z y  rzą d u . T y lk o  E ssad o w i 
p a sz y  u d aw a ło  się  czasem  coś p rze p ro w ad z ić  
w bręw  oporow i, ja k  s ta w ia li H o len d rzy . J a k  
m ało b y li z d a tn i do zd z ia łan ia  czegoś w  chw ili 
k ry ty c z n e j, o te in  św iad czy  d z ień  23 m a ja , ow  
dzień , k ie d y  to  n a s tą p ił  zu p e łn y  p rz e w ró t 
sto su n k ó w .

W ięk szo ść  o ficerów  h o le n d e rsk ic h  n ie  ziściła 
p o k ła d a n y c h  w  n ic h  n ad z ie i; g d y b y  n ie  in ieya- 
ty w a  b y łe g o  ro tm is trz a  n iem ieck ieg o , b a ro n a  
G u m p en b e rg a , k tó r y  obecnie w b rew  k o m isy i 
k o n tro n e j w s tą p ił  do  s łu żb y  k s ię c ia , n ie  p rzy - 
sz łoby  w ogó le  do  zo rg a n izo w an ia  ob rony .

O becnie —  pisze d a le j d r  R o lo ff —  k sią żę , 
n ie  m a jąc  u  bo k u  E ssa d a  p a sz y , s ta l  się  p rze d ­
m io tem  ig ra sz k i w  ręk u  d y p lo m a tó w . D ziś r a ­
no  by łem  z p ew n ą  m łodą A n g ie lk ą  i je j m ężem  
n a  w zgórzu , sk ą d  w id ać  je szcze  ru in y  s ta re g o  
fo rtu  tu re c k ie g o . S tą d  w zro k  o g a rn ia  c a la  oko ­
licę  D u ra zz a  i p o r t. O boje b y li w  tem sam em  
m ie jscu , w  ów  p a m ię tn y  dzień  i p rz y g lą d a li się 
z d a le k a  w alk o m . W id z ie li oni, ja k  pod w ieczór 
w szy s tk o  u c iek ło  n a  o k rę ty , d w ó r c a ły  i prawne 
w szy scy  cudzoziem cy . A le m o ja  p a ra  A n g li­
k ó w  p o z o s ta ła  n a  w zgórzu  do  n o cy , poczem  
sp o k o jn ie  zeszła k u  sw em u m ie sz k an iu ; n ie  
by ło  bow iem  n ieb ezp ieczeń stw a , g d y ż  p o w s ta ń ­
cy  z a trz y m a li się w  o d le g ło śc i 6 k ilo m e tró w  
od  m ia s ta . D ziś p rze to , zn a jd u ją c  się  n a  tem  
w zgórzu , z a p y ta łe m  sieb ie , d laczeg o  w  k r y ­
ty c zn y m  dniu  k s ią żę  tu  n ie  b y l, s k ą d  m ógł 
w sz y s tk o  w idzieć  i  k ie ro w a ć  o p era cy am i?  
W ogó le  w  d n iu  ty m  n ie  by ło  żad n eg o  d o w ó d z­
tw a , n ie  bv ło  p rze ło żo n y c h , an i k ie io w n ik ó w . 
T y lk o  ja k iś  k e ln e r , w y słu ż o n y  a r ty le rz y s ta  
a u s try a c k i,  z  w łasn e j in ic y a iy w y  w y s trze lił 
z d z ia ła  g ó rsk ieg o  c-ałą p rz y g o to w a n ą  am uni-
cy ?•

N ie w ierzę  k o rn iw o jażersk im  p rze sad n y m  
opow iadan iom  o E ssad z ie  p a sz y  —  pisze 
w reszc ie  d r  R o lo ff w n a jc ie k a w sz e j części 
sw ej k o re sp o n d e u c y i. —  Z apew ne E ssa d  n ie 
je s t  n iew in n em  jag n ięc iem , • M a n ie jed n o  n a  
sum ieniu , a le  z pew nośc ią  n ie  je s t  ta k im  cz a r­
n y m  c h a ra k te re m , ja k im  s ta ra ją  się  go  p rz e d ­
s ta w ić  p ra s a  a u s try a c k a  1 A lb ań c zy c y  n acyo - 
n a lk c i .  D om  je g o  je s t  te ra z  p u s ty ;  czy  w róci 
on k ie d y ś?  k tó ż  to  p rzew id zieć  m oże! B ez t a ­
k ie g o  cz ło w ie k a , ja k  E ssa d  p a sz a : bezw zlę- 
d n eg o  aż do o s ta te c z n o śc i —  A lb an ia  n ic  nie 
w sk ó ra  W sz y s tk o  tu  u g rzęz ło  b ezn ad z ie jn ie .

P o w s ta ń c y  n ie  w ied zą , czego  chcą , ta k sa m o  
i k s ią ż ę  W ied  i  k o m isy a  k o n tro ln a . P rz y n a j-  
m n ie j" ta k  p o s tę p u ją !  I  w ciąż jeszcze  zn a jd u je  
się  tli ow a 1,s tra ż  h o n o ro w a1*, z łożona z m a ry ­
n a rz y . A  p rzec ież  n ie  g rozi ju ż  żad n e  n ieb ez­
p ieczeń stw o . W sza k  lic zn i o b co k ra jo w cy , m ęż­
czy źn i i k o b ie ty , z n a jd u ją  się tu  o becn ie , bez 
o ch ro n y  ja k ie jk o lw ie k , a je d n a k  n ie  d rżą  o sw e 
ly c ie . *

T y le  op isu  k o resp o n d e n ta  p ism a  lip sk ieg o . 
Z a is te  sm u tn y  ro z ta c z a  on  obraz  b ez rad n o śc i 
i in d o len cy i. I  w  to  b ag n o  z a ry ł się  •wehikuł 
zag ran ic zn e j p o lity k i a u s try a e k ie j i m im o 
w szy s tk ie  n aw o ły w a n ia  w oźn iców -dyp lom a- 
tów , n ie  ru sz a  z m ie jsca . W  g łę b i zaś p ań s tw a  
a u s try a c k ie g o  lu d n o ść , tra p io n a  n ie p o k o jem  
ju t r a  i  h a ra c z u  n a  arm ię , sądzi, że tam. w  A lba­
nii d zie ją  się rz e c z y  p ie k ie ln ie  s tra sz n e  i  epo- 
kow o  don iosłe .

tgdania niemcd&i karpachliii.
(K orespondencja „Nowej R eform y11.)

B iała, 7 czerw ca .
J a k k o lw ie k  z jaz d  N iem ców  k a rp a c k ic h  z ro ­

b ił f ia sk o  n a  ca łe j lin ii, to  je d n a k  ż ą d an ia  p o ­
s ta w io n e  p rzez  ich  przyw m dców , z a s łu g u ją  n a  
u w ag ę . S p o łeczeń stw o  p o lsk ie  m usi się o ck n ą ć  
i p rz e s ta ć  le k ce w a ży ć  z a k u sy  n iem ieck ie  i sy ­
s te m a ty cz n e  w cisk an ie  się  p ru sa c tw a  do  n a ­
szego k r a ju  i je g o  ro zp ie ran ie  się. R a z  m usi 
się ze rw ać  z za sa d ą  „ n ie d ra ż n ie n ia 11 N iem ców 11.

D zia ła ln o ść  „Z w iązk u  ch rz eśc ija ń sk ich  N iem ­
ców  w G a licy i11 ro z c ią g a  się  n a  184 ko lon ij. 
N ie w y s ta rc z a  im , że w  k o lo n iach  ty c h  is tn ie ją  
sz k o ły , u trz y m y w a n e  p rzez  k ra j ,  lu b  gm iny , 
n ie  w y s ta rc z a  d z ia ła ln o ść  S ch u lv e re in u , N ord- 
m a rk u  i fu n d u szu  R n se g g e ra  —  oni ch c ą  cz e ­
goś w ięce j. N a  z jeździe  w y lan o  s te k  o b elg  pod  
ad re sem  R a d y  szk o ln e j k ra jo w e j, . za  to , że 
z b y t pow oln ie  k re u je  szk o ły  n iem ieck ie , d o ­
m ag an o  się  u tw o rze n ia  now ego  n iem ieck iego  
g im n azy u m , g d v ż  is tn ie jące  w e L w ow ie nie 
sp e h u a  sw ego z a d an ia  i p o lon izu je  N iem ców ! 
G im nazyum  to  będz ie  m ogło  w  „ n i e m i e c ­
k i e j  G a l i c y i 11 (D eu tsch g aliz ien ), ja k  się  
s ta le  N iem cy  o k ra ju  n aszy m  w y ra ż a ją , w y ­
tw o rzy ć  in te lig e n c y ę  n iem ieck ą , t. j . le k a rz y , 
ad w o k a tó w , in ży n ieró w  i t .  d.

N ie w iedzieć , czem u dziw ić się w ięcej, czy  
bezcze lnośc i h a k a ty ,  czy  je j ob liczeniom  n a  
naszą, o sp a ło ść  i b ra k  ezu jnośc i! Je sz c z e  p a rę  
la t ,  a  N iem cy  k a rp a c c y  s tw o rz ą  w  G alicy i 
k w e s ty ę  n iem ieck ą , ta k ,  ja k  p o w s ta ła  k w e s ty a  
ru s k a  i  za  p a rę  la t  m o g ą  z a ra d a ć  u n iw e rsy te ­
tu  n iem ieck iego ! A  w ięc „ c a v c a n t co n su les!11

S zeroko  o m a w ian ą  k w e s ty ą  b y ła  d a lsza  k o -  
ło n ira c y a  G alicy i. W ierząc  w sw e p o sła n n ic ­
tw o , N iem cy  śm iało  i  bez o g ró d e k  w y p o w ia ­
d a ją  żą d a n ie  .a b y  w  k o lo n iz o w an iu  w sch o d u  
sz ły  im  z p o m o cą  w sz y s tk ie  w a rs tw y  sp o łe cz­
n e  ca ły c h  P ru s  i N iem iec11. Ma się  to  s ta ć  po 
części p rzez  z a k ła d a n ie  n o w y ch  k o lo n i., po 
części p rzez  tw o rzen ie  n o w y ch  o g n isk  p rze m y ­
słu . Z azd ro sn em  ok iem  p a trz a  N iem cy  n a  za le ­
w a ją ce  G alicyę filie b a n k ó w  czesk ich  i zap o w ia­
d a ją  z a k ła d a n ie  b a n k ó w  n iem ieck ich  w  G ali­
cy i, k tó re  b ę d ą  d o s ta rc z a ły  k a p ita łó w  n a  cele 
k o io n iz ac y i n ie m ie ck ie j i  n iem ieck ich  p la có w ek  
p rzem y sło w y ch .

G d y b y  ty lk o  w  części sp e łn iło  Sie to , czego 
n a  z jeździe  żąd an o  i co p lan o w an o , b y ło b y  
ju ż  b a rd z o  źle z  n am i. W iem y , że bez z jaz d u  
w  B ia łe j, P ru s a c y  p o su w a ją  się ca łą  fo rsą  n a ­
p rzód , że są  ju ż  p o d  K iak o w e m , że w y k u p u ją  
p la có w k i p rze m y słu  k o p a ln ian e g o  Nre są to  
p rzy p a d k i!  T o a k c y a  celow a!

D la teg o  sp o łeczeń stw o  n asze  m usi baczną 
zw rócić u w ag ę  n a  te  z a k u sy  i p lanow ą p racę  
i zo rg a n izo w ać  się  do  s ilnej o b ro n y . W  p rze ­
ciw nym  raz ie  z a le ją  n a s  pow oli N iem cy , ja k  
z a ia li Ś ląsk , C zechy , M oraw y i K ró le s tw o  P o l­
sk ie . R a z  jeszcze  w ięc : „ C a v e a n t consu les!"

F!z9tzne uyctiouanie m̂ dzlfłż?.
(K o r e s p. „N. R e f o r m  y “.)

Lwów, 9 czerwca.
Dzisiaj po południu odbyło się w  W ydziale k ra ­

jowym z in ieyatyw y em erytow anego m ajora Mm 
szka, przedstaw iciela i delegata ogólno-państwo- 
wego Związku strzeleckiego, a na zaproszenie m ar­
szałka krajow ego ankieta , celem przedyskutow ania 
spraw y ew entualnego przystąpienia naszych organi- 
zacyj strzeleckich do ogólnej organizacji państwo­
we,!. W  ankiecie wzięli udział przedstaw iciele sze­
regu Tow arzystw  strzeleckich i orgam zacyj, pracu­
jących n a  polu w ychow ania fizycznego, posłowie, 
przedstaw iciele m iasta, duchow ieństw a, prasy  i t. d.

A nkietę zagaił m arszałek  krajow y, k tóry  ośw iad­
czył, że celem jej jest zastanow ienie się nad zało­
żeniem krajow ego Związku strzeleckiego i nad ti-

zycznem w ychow aniem  m łodzieży.'A nkieta jest je ­
dnak  ciałem  za nad to  obszernem, przeto, zdaniem 
m arszałka, byłoby w skazanem , aby w ybrano oso­
bny kom itet dla załatw ienia tej spraw y. (To pocóż 
zwoływano ank ietę? Przyp. Red.).

Poseł G 1 a  b i ń s k i sprzeciwił się zasadniczo 
wyborow i tego kom itetu, dopóki nie w yjaśniono 
kw estyi, jak i jest cel Związku i jak i jest jego sto­
sunek do istniejąeyeh organizacyj strzeleckich?

M ajor M n i s z e k  w yjaśniał ogólnikowo, ezem 
jest Związek, k tó ry  obejm uje 800 organizacyj 
z 30.000 członków Do tego Związku chce mówca 
wciągnąć nasze o rg an izac je  m ilitarne. Nie ma tu 
celów germanizac.yjnvch ani tendencyj cen tralisty ­
cznych. każda bowiem o rg an izac ja  bodzie m iała 
zupełną autonom ię. Chodzi ty lko  o wspólną pracę 
nad młodzieżą, jej etyczne podniesienie i przygoto­
wanie do służby wojskowej (W armii austro-węgier- 
skiej; przyp. Red.).

Prezes Związku Sokola, F i s z e r ,  oświadcza się 
zasadniczo za tą  p ropozycją, ale nie wie. jak ie są 
zadania i s ta tu ty  Związku centralnego.

W dalszej d y sk u sji przeciw w yborowi propono­
w anego kom itetu  ośw iadczył się prezydent D y- 
I e w s k i, p rezydent N e u m a n  i redak to r L a- 
s k o w n i c k i ,  k tóry  imieniem Związku strzelec­
kiego oświadczył, że spraw a jest niedojrzała i nie­
przygotow ana. Mówca tw ierdził, żc istniejące u nas 
o rg an izac je  m ilitarne nie m ają ze strony  kom peten 
tnyeh  czynników poparcia. Dopóki nie bodzie in ­
nej tak tyk i ze strony  władz, do tąd  ni<* m a mowy 
o wspólnej pracy. Mówca ośw iadcza się za tem, 
aby poszczególne o rgan izac je  o trzym ały najpierw  
s ta tu ty  Związku państwowego.

P.oseł K ost L e w i  e k i przyłączył się do stano­
wiska mówców polskich.

Wobec tego stanu rzeczy m arszałek odroczył 
daisze obrady ankiety , k tó ra  zbierze się w później­
szym czasie.

Zjttzd numizmatyków paltkitn.
T o w arzy s tw o  n u m iz m a ty cz n e  w  K ra k o w ie  

obchodzi w  ro k u  b ieżący m  25-lecie  sw ego  
is tn ien ia , a  zarazem  za łożen ia  sw ego  o rg a n u  
„W iad o m o ści n u m izm aty czn o  - a rch eo lo g icz ­
n y c h 11. C hw ilę tę  p ra g n ie  u ro cz y śc ie  uczc ić  i  
z te g o  pow o d u  u rzą d za  w  d n ia ch  28 i  29 b. m. 
p ie rw sz y  z jaz d  n u m iz m a ty k ó w  p o lsk ich  w  K ra ­
ko w ie . P ro g ra m  z jazdu :

D n ia  28 czerw ca : G godz. ra n o  n ab o ż eń s tw o  
w  kośc ie le  św . A n n y ; o 10 ra n o : o tw a rc ie  z ja ­
zdu , p rzem ów ien ie  p o w ita ln e  p rzew o d n iczące­
go  k o m ite tu  obchodow ego , p rez esa  T o w a rz y ­
s tw a , 'o r a z  d e leg a tó w . W y b ó r  p rez y d y u m . z ja ­
zdu , reg u la m in  i rozklakl p rac . O dczy t d ra  M, 
G ra ży ń sk ieg o  o s ta n ie  i p o trz e b a c h  num izm a­
ty k i  p o lsk ie j. O godzin ie  4 po  p o łu d n iu : W a l­
n e  zg ro m ad zen ie  cz ło n k ó w , w  obecnośc i gości 
i  d e leg a tó w , zak o ń czo n e  o d czy tem  d ra  Z. Z a ­
k rze w sk ieg o  z z a k re su  n u m iz m a ty k i p ia s to w ­
sk ie j. O godzn ie  9 w ieczó r -wspólna w ieczerza .

D n ia  29 cz e rw ca : o godzin ie  10 ran o  d rug ie  
p le n a rn e  posiedzen ie  n au k o w e  z re fe ra ta m i i 
o d cz y ta m i, zak o ń czo n e  o d cz y te m  d ra  M. G u­
m ow sk iego  o p o trz e b a c h  m a d a lo g ra fii p o lsk ie j 
O godzin ie  12 w  p o łu d n ie  o tw arc ie  w y s ta w y  
m e d a lie rs tw a  p o lsk iego  w  M uzeum  C zapsk ich . 
O g o d zin ie  4 po p o łu d n iu  po sied zen ie  n a u k o ­
w e z o d cz y ta m i i re fe ra ta m i. O godzin ie  7 
w ieczó r za m k n ięc ie  z jazd u .

P o s ied z en ia  z jazd o w e o d b y w ać  się b ęd ą  w 
sa li se m in a ry u m  a rc h eo lo g iczn eg o  w- B ib lio te­
ce Ja g ie llo ń sk ie j, p a r te r  n a  p raw o , n ap rz ec iw  
k o śc io ła  św . A n n y . K o sz ta  u d z ia łu  w z jeździe , 
o raz w e w spó lne j w ieczerzy , w y n io są  15 k o ro n  
od  o soby . P an o w ie  i p an ie , z g ła sz a ją c y  sw oj 
u d zia ł, zech cą  n a d e s ła ć  zaw czasu  zg ło szen ia  
w raz  z k w o tą  15 k o ro n  n a  ręc e  r e d a k to ra  d ra  
M. G um o w sk ieg o , Kraków-, ul. W o lsk a  1. 12. 
do  dn ia  20 b. m. ?

Ze słOGufóńsklef
Dubrownik (K aguza) w  m aju .

W p ra w d z ie  p rzy s ło w ia  w ło sk ieg o : „W id z ieć  
N eapo l a p o tem  u m rze ć11, n ie  m ożna zustoso- 

jw ać do  s ta ro ż y tn e j  R ag u zy , n ie  m niej je d n a k  
d a w n a  s to lica  rep u b lik i, d z is ia j zesłow iańszczo - 
n y  D ubrow n ik , n a le ż y  do n a jb a rd z ie j u ro czy ch  
m ie jsc  s ło n eczn ej D alm acy i. P o ło żo n y  u stó p  
g ó ry  S rg  (m on ie  S erg io ) z fo rte m  Im p e ria l n a  
sz cz y c ie , o to c zo n y  m uram i i pofrężiienri b a s z ta ­
m i, z p o n u ro -g ro źn y m  fo rte m  L orenzo  z zach o ­
d n ie j  s tro n y , n ib y  an io łem -stró żem  m ia s ta , d a ­
je  w rażen ie  ja k ie g o ś  śred n io w ieczn eg o  g ro d u , 
ja k ie jś  zjaw y  z p ra d a w n y c h  czasów , k tó r ą  się 
zw y k ło  p o d z iw iać  w  s ta ry c h  k ro n ik a c h  lub  
ua  s ta ry c h  sz ty c h a c h . O becn ie m u ry  i  g ro źn e  
B a sz ty  ja k  B o k a r  i M inćeta , n ie  p rz e d s ta w ia ją  
•żadnego w o jsk o w eg o  in te re su ; u b ra n e  tu  i ów ­
dzie fe s to n a m i są  p ra w d z iw ą  ozdobą
m ia s ta ,  p o d  s tra ż ą  św . B łaż e ja , k tó re g o  k a -  
■ (m ienne w ize ru n k i g ęs to  ro zsian e , s tw ie rd z a ją  
rwiarę m ieszkańców  w  p a tro n a  m ia s ta .

S anm  m iasto , zb u d o w a n e  n a  n ie w ie lk ie j p rze ­
s trz e n i,  k s z ta ł tu  n ie ró w n e j e lip sy , o je d n e j d u ­
że, u licy  S tra d o n e  (P łaca ), k tó rę d y  m oże wóz 
p rz i je c h a ć , s ta n o w i sp o rą  k ę p ę  z b u d o w a n y c h  
ty lk o  z k am ie n ia , o z ie lo n y ch  n ie w ie lk ich  o- 

4 d en k a o h  k am ien ic , p o m ięd zy  k tó rem i c ią g n ą  
s ię  w ązkie, w  p ó łn o c n e j s tro n ie  n a w e t b a t Izo  
u p ad z is te  u lic zk i d la  p ie szy c h . W sz y s tk ie  d o ­
jn y  k r y te  są  d a c h ó w k ą  sp a lo n ą  o d  s ło ń ca ,

a  w ięc o b a rw ie  żó łtaw o -ezerw o n e j, z p o śró d  
k tó re j  to  m a sy  w y s trz e la ją  k u  lazu ro w em u  
n ie b u  w ieże kościo łów " F ra n c isz k a n ó w  i D om i­
nikanów-.

Ś cieśn ione m u ram i m iasto , m usia ło  się roz- 
w ać  n a  z e w n ą trz ; d w a  je g o  p rzed m ieśc ia : 
P lo će . a zw łaszcza  P ile  od  zach o d n ie j s tro n y  
są, n a jlep szy m  p rz y k ła d e m  tego  rozw o ju . N a 
P ile  zw-łaszcza z n a jd u ją  się g m a c h y  pub liczne 
ja k  są d  obw odow y, sem in a ry u m  żeń sk ie  (żeń­
sk ie  p re p e ra n d ij) , sz k o łą  n a u ty c z n a  i  t. d. 
o raz  n a jła d n ie jsz e  w ille , (u k ry te  w  o g ro d ach , 
p e łn y ch  p n ą c y c h  się ró ż ,' b la d o -ró żo w y ch  róż  
je ry c h o ń sk ic h , g licy n ij o g ro n ac h  kw -iatow ych 
k o lo ru  lila , palm , agaw-, a lo esó w  i p in ij m or­
sk ich .

S am o m iasto  zn iszczo n e  g w a łto w n e m  trz ę ­
sien iem  ziem i w  ro k u  1GG7, m ało  m a z a b y t­
k ó w  a rc h ite k to n ic z n y c h  z d aw n y c h  czasów . 
Mimo to  k o śc ió ł F ra n c isz k a n ó w  (M ala B raća) 
z o ry g in a ln y m  k ru ż g a n k ie m  i  w ieżą  w s ty lu  
w-czesnego g o ty k u , k o śc ó ł D o m in ik an ó w  
z m a d o n n ąT iz ian a , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  p a ła c  
re k to ró w  (dw ór), p rz y p o m in a ją c y  w  m in ia tu rze  
p a ła c  dożów-^ o w sp a n ia łe j log ii, k tó re j  tra- 
w e rly n o w e  s łu p y  p o s ia d a ją  n ie zw y k le  o ry g i­
n a ln e  g łow ice , w reszc ie  „ d o g a n a 11 (u rz ąd  clo- 
w y), p o m n ik  R o la n d a  i  s ta ra  s tu d n ia  O nofria , 
s ta n o w ią  n a jb a rd z ie j o ry g in a ln e  z a b y tk i  z d a ­
w n e j św ie tn o śc i, z  p ie ty zm em  u trz y m y w a n e  
p rzez  m iasto . N ied a le k o  p a ła c u  re k to ró w , n a  
p la c u  t .  zw . P o lja n a , k tó r y  s ta n o w i u ro c z y  a r ­
c h ite k to n ic z n y  z a k ą te k ,  w znosi eię p o m n ik  
G un d u lića , n a jw ię k sz e g o  p o e ty  z czasó w  ra -  
guzań&kit-j rz e czy p o sp o lite j, a u to ra  „ O sm a n a " ,

p o e m a tu  a p o tez u jąc eg o  po lsk ieg o  k ró la  W ła ­
d y s ła w a  IY .

T o o ry g in a ln e  m iasto , o k tó re g o  sk a ln ą  p o d ­
s ta w ę  od p o łu d n ia  z g łu ch y m  ję k iem  u d e rz a ją  
fa le  m o rsk ie  b ez  p rze rw y , b y ło  n ie g d y ś  k w i­
tn ą c e , liczy ło  k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  m ie sz k ań ­
ców , m iało  n ie za leżn o ść , p ro w a d z iło  w o jn y , 
za w ie ra ło  t ia k ta ty ,  d o s ta rc z a ło  g o tó w k i p ó łw y ­
spowa b a łk a ń sk ie m u ; obecnie o d  czasu  trz ę s ie ­
n ia  ziem i, a  b a rd z ie j je szcze  z p o w o d u  zn iszcze­
n ia f lo ty  p rzez  A n g lik ó w  z p o c z ą tk ie m  19 w „ 
p o d u p ad ło  z u p e łn ie  i  je s t  ty lk o  g ro b em  w ie l­
k ic h  w spom nień .

P o rt m a ły  (p o rte  C assone) n ie  m oże pom ie­
ścić w ięk szy c h  o k rę tó w , k tó re  za w ija ją  do 
G raw osy (G ruz), po łożonej o 3 k im . od  D ubro- 
w .u k a . B ra k  d o b reg o  p o r tu  h a m u je  n ie w ą tp li­
w ie w  w y so k im  s to p n iu  rozw ó j m ia s ta .

Mimo to  R a g u z a  m a w a ru n k i, a b y  się s ta ć  
p ie rw szo rzęd n em  m ie jscem  tu ry s ty c z n e m , a 
je szcze b a rd z ie j u zd ro w isk iem  d la  ch o ró b  p ier- 
siow-ych. P o s ia d a ją c  n ie zw y k le  ła g o d n y  k li­
m at, zw ła sz cza  w m iesiącach  z im ow ych  (w s ty ­
czn iu  b. r .  c iep ło  dochodziło  do  35° R .). D u ­
brow nik  śc ią g n ą łb y  znaczn ie  w ięk szy  k o n ty n ­
g e n t ch o ry ch , ta k  ja k  ich śc ią g a  obecn ie , p om i­
mo że n ie  je s t  uzd row isk iem . —  D laczego  ta k  
je s t?  Z d a je  się, R a g u z a ń c z y e y  n ie  ch cą  sw ego  
m ia s ta  z a m ie n ia ć  n a  u zd ro w isk o , d la te g o  n ie 
ro b ią  ż a d n y c h  w k ład ó w , a  obcem u k a p ita ło w i, 
zw łaszcza  w ęg ie rsk iem u , b ro n ią  en e rg iczn ie  
p rz y s tę p u .

M ieszkańcy  R a g u z y  n a le ż ą  do  C horw atów , 
ty lk o  ty p  m a ją  n ieco  o d m ie n n y  ze znac zną p rz y ­
m ieszką  w ło sk ie g o . N a ró d  m iły , u s łu ż n y , n ie ­

zw y k le  u cz c iw y , w ieczn ie  z p io se n k ą  sm ę tn ą  
n a  u s ta c h , o g ro m n ie  przyw iązany do m ia s ta  
i jeg o  p rzesło śe i. N aro d o w y  s tró j za ch o w a ły  
ty lk o  s fe ry  n iższe  M alow niczo w y g lą d a ją  m ęż­
czyźn i w  siw y ch  w o ln y ch  sp o d n iach , nogi 
w  k ie rp c a c h , ły d k i o k u ta n e  w  b ia łe  su k n o , 
p a s y  czerw one, n a  g łow ie  m y c k i czerw  one. k u ­
b ra k i k ró tk ie , g ęs to  z ło tem  n aszy w an e . K o b ie ­
ty  m a ją  ch a rak te ry -s ty c zn e  u b ran ia  głowy-, 
a  n a  sz y jac h  „c o lo r i11, ro d za j ła ń cu c h ó w  zło­
ty ch , w y ra b ia n y c h  n a  m ie jscu . —  R ozm aito ść  
s tro jó w  b ije  oko ró ż n o ro d n ą  g am ą b arw , 
zw łaszcza  n a  P ile  , gdzie  w  pstry-m  tłum ie  
p rze ch o d n ió w  m ig a ją  n ie k ie d y  a lb a ń sk ie  b u r­
n u sy , c z a rn o g ó rsk ie  g u n ie , fez y  H erceg o w n i- 
ców , zaw o je  tu re c k ie , a  w śró d  n ieg o  lęk liw e 
p o s ta c i T u rc z y n e k  z z a s ło n ię te m i tw arzam i. 
G w ar, h a ła s , w sch o d n ia  ró żn o języ czn o ść , p rz e ­
ry w a n a  od czasu  do czasu  k rz y k ie m  p rz e k u ­
p n ia  „ s la d o le t!11 (lody).

R a g u z a ń c z y e y  o d z n a c z a ją  się  w ie lk im  p a- 
try o ty z m e m . N iem ców  za le d w ie  znoszą , a  p rz y  
la d a  sp o so b n o śc i w y s tę p u ją  p rzec iw  n im  w ro ­
go . W  u rz ę d a c h  n a p isy  chorw ackie, i  w ło sk ie , 
n ig d z ie  niem czyzny-. Z w ro t k u  S e rb ii w ca le  
silny , ac zk o lw iek  p a r ty a  k le ry k a ln a  b o i się  
S erbów  n a d z w y cz a jn ie . P o d c z a s  p o b y tu  a rc y k s . 
F ry d e ry k a  w  o s ta tn ic h  d n iach  b . m. b a rw y  
ch o rw ac k ie  i se rb sk ie  zd o b iły  d o m y  i g m a ch y  
pub liczne ; g d z ien ie g d z ie  ty lk o  św iec ił się  k o ­
lo r  c z a m o -ż ó h y . S erbow ie  w sze lkm m i s iłam i 
s ta ra ją  się  o zd o b y c ie  i  u trw a le n ie  sw ej p la ­
có w k i w  R ag u z ie . C elem  p o d n ie s ie n ia  u ro k u  
p raw o s ła w ia  o s ia d ł p rz y  tu te js z e j  c e rk w i p ra ­
w o sław n e j em ery tow any- b isk u p  se rb sk i. !V ła-

dze od  cz asu  do  czasu  w y s tę p u ją  p rzec iw  te j 
se rb sk ie j p r o p a g a n d z ie .^

Z k o ń cem  u b ieg łeg o  sezonu  b aw ił w  R a g u ­
zie te a t r  ch o rw ac k i z Z ag rzeb ia , s u b w e n c jo n o ­
wany- p rzez  k r a j ;  w  zespo le  arty -s ty czn y m  nie 
b ra k  b y ło  P o la k o w , ja k  Ł o w cz y ń sk a , D obro ­
w o lsk a , B ukow sk i, K a ln ick i, k lórzy  b i l i  sym ­
p a ty c z n ie  p rzy jm o w a n i. Z d a rza ło  się. że w  n ie­
k tó ry c h  o p e ra ch  g łó w n e ro le  z n a jd o w a ły  się  
w  rę k a c h  P o lak o w , k tó rz y  z z a d a n ia  w y w ią ­
zy w a li się  k u  og ó ln em u  zadow olen iu .

S ezon  u b ie g ły  c iesz y ł się  og rom nem  ożyw ie­
n iem . P o la k ó w  b y ło  b a rd z o  w ielu . N ies te ty , 
k a ry g o d n y  b ra k  so lid a rn o śc i p o w odow ał, że 
to w a rz y s tw o  po lsk ie  ży ło  w  ro zp ro szen iu . P o ­
la c y  p o w in n i b ra ć  p rz y k ła d  z C zechów , k tó ­
ry c h  tu ta j  b a rd z o  dużo  p rz y je ż d ż a , a  k tórzy , 
trz y m a ją  się  razem  M ają  sw o ją  cz y te ln ię  i b i­
b lio tek ę .

•Na za k o ń cz en ie  p a rę  s łó w  o w y c ieczk ach . 
P ró c z  m ałego  a le  u ro czeg o  p a rk u  J O ra d a e 11, 
z k tó re g o  ca łe m i g o d zin am i m ożna  p a trz e ć  n u  
szum iące u  s tó p , m o d re , cz asam i s ta lo w e , a  
n ie k ie d y  p erło w e  m orze , w g ry z a ją c e  się  z u p o ­
rem  m a n iak a  w  n ad b rz eżn e  sk a ły , p ró cz  oliz- 
k ic h  w y c ie cz ek  n a  m o n te  S erg jo , tu ry ś c i zn a j­
d ą  w D u b ro w n ik u  p o d a tn y  te re n  w y c ieczk o ­
w y . B reno  (Ż upa), R a g u sa  y e c c h ia  (C a v ta t) , 
O m bla, G iu p an a , C an o sa  (T rs te n o ), p o b lisk ie  
w y sp y  —  to  u ro cz e  m ie jscow ości, c k tó re  k a ­
żd y  tu r y s ta  o trze ć  się  pow m ien , leżeli p rag n ie  
u ży ć  p ię k n y c h , p raw d z iw ie  ro m a n ty c z u y c l wi­
d o k ó w .
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Środa, 10  Czerwci 1 9 1 4 ,

Poświęcenie gmachu 
Bankn Przemysłowego.-

K raków , 10 czerwca.
Dzisiaj przed południem  odbyła się uroczystość 

poświęcenia now ego gm achu filii B anku przem y­
słowego w K rakow ie, w zniesionego n a  rogu R yn­
k u  głównego i ulicy Szewskiej. N a uroczystość, 
k tó ra  odbyła się w pięknej parterow ej hali B„nku, 
przybyli m iędzy innym i pp. D awid Abraham owicz, 
prezes R ady  zaw iadow czej, oraz wiceprezesi, 
F ranciszek  hr. Zam oyski i M. K rasny, dy rek to r 
dolno-austr. Tow. eskontow ego, dalej członkowie 
R a ly  nadzorczej, członek W ydziału krajow ego 
d r Jah l, prezydent m. K rakow a d r Leo, prezydent 
Izby handlow ej lw ow skiej Horowitz, dy rek to ro ­
wie B anku przem ysłow ego ze Lw ow a dr Szarski 
l Karłow icz, dyr. Drohocki, w iceprezydent m d r 
Szarski, s ta ro s ta  K ow alik o w ski, dyr. Banku k ra ­
jowego Arm ółowicz, dyr. filii banku austro-w ę- 
gierskiego w  K rakow ie Traciłow ski, dyrektorow ie 
krakow skiej miejskiej K asy  Oszczędności d r Tad. 
Federow icz i Onyszkiewicz, dyr. B a rk u  hipotecz­
nego P aygert i Dołżycki, dyr. B anku związkowe­
go Szancer, dyr. B anku gal. U ngar, poseł d r Ban- 
drow ski, ekscel. d r  H ausner, prezydent sądu dr 
Seidl, dyr. okręgu skarbow ego radca dw oru Pec, 
s ta ro s ta  górniczy radca  dworu G erżabek, dyrek­
tor kolei radca dw oru Zborowski, zastępcy d y rek ­
to ra  kolei d r H ołyński i Szlachtow ski, naczelnik 
k rak . ekspozytury  p roku ra to ry i skarbu  r. dworu 
d r  Rozwadowski, grono radców  m iejskich, prof. 
d r St. Ciechanowski, kom endant tw ierdzy gene­
ra ł K u k , naczelnik adm inistracyi podatkow  st. 
rad c a  K urek, dyr. m ag istratu  G rodyński, dyr. g a­
zowni m iejskiej inż. Seifert, dyrektorow ie Tow. 
wzaj. ubezpieczeń d r Paszkow ski i Szatkow ski, 
po»el M aryewski z gronem  radnych  podgórskich, 
sekretarz k rakow skiej Izby handlow ej d r Benis, 
dyr. akcyzy  d r Zaw adzki, arch itekci W yczyński, 
W ojtyczko, K rzyżanow sai i Pakies i wiciu innych 
laproszonych  gości.

Pośw ięcenia dokonał ks. arcybiskup S y m o n , 
poczem w k ró tk ich  słow ach życzył now ej insty- 
*ucyi najlepszych rezultatów  działalności d la  do­
b ra  kraju .

Prezes R ady zaw iaćow czej p. A b r a h a m o ­
w i c z  dziękując ks. arcybiskupow i za pośw ięce­
nie, a przedstaw icielom  w ładz i gościom  za przy­
bycie na uroczystość, w yraził radość z powodu 
rozw oju krakow skiej filii B anku przem ysłowego 
oraz życzenie, aby  in sty tu cy a  ta  spełniła zadania, 
nałożone na nią przez Sejm krajow y, zadania p o ­
p ieran ia przem ysłu krajow ego, i aby krajow i i 
m iastu naszem u przyniosła najw iększe korzyści.

P rezyden t dr Leo życzył imieniem m iasta, aby 
B ank spełnił te  naazieje i te  zadania, o k tórych  
mówił p. A braham owicz. Nowa ta  in sty tu cy a  po­
w itaną została przy  je j założeniu z sym patyą, 
rozchodziło się bowiem o ożywienie ruchu prze­
m ysłowego w naszym  kraju , k tó ry  jednostronnie 
rozwijać się. nie może. P rąd  uprzem ysłow ienia 
k ra ją  istnieje u nas od daw na, każde nowe przed­
siębiorstwo przem ysłow e w itane je s t życzliwie 
przez ogół. Między innemi chodzi także o to, aby 
dać zarobek tym  setkom  tysięcy ludu polskiego, 
k tó re  m uszą żyć za oceanem w  poniewierce i dla 
obcego kapitału  niszczyć zdrowie i życie. K raj 
nasz rozw iia się pod wzgledem ekonom icznym  
stale. N iesiety, klęski la t o sta tn ich  norm alny ten  
rozwój przerw ały. K lęski te  były  ogólne, a po­
nieważ cały  organizm  ekonom iczny jest zw iązany 
z sobą tysiącam i nici, każdy  n a  sobie sku tk i tych 
k lęsk  odczuł. Nie dziw więc, że w płynęły one 
ujem nie n a  norm alny bieg żj cia przem ysłowego, 
zw łaszcza n a  stosunki kredytow e. W  tak ich  wa- 
runuach  m usiał nowy B ank przem ysłow y działać 
ostrożnie, aby się nie narazić na s tra ty , zw ła­
szcza. że współdziałanie przy nowych przedsię­
biorstw ach przem ysłow ych jest zawsze ryzyko­
wne.

P rezydent d r Leo, kończąc swoje przemówienie, 
w yraził p rzekonrnie, że B ank przem ysłow y po 
przebyciu ciężkich la t przesilenia rozwinie w m ia­
rę m ożności sw oją działalność, co przyczyni sic w 
w ysokim  stopniu do ożyw ienia ruchu przem ysło­
wego w kraju .

N a tern się zakończyła uroczystość, poczcm ze­
brani goście zwiedzali okazale urządzone biura 
bankow e i skarbiec.

p la m k i k rw a w e  zn a la z ły  się  n a  k a p e lu sz u  ró ­
w n o cz eśn ie?  • ;

E k s p e r t:  S ta n  c ia łe k  n ie  zd a je  się  te m u
p rze czy ć . ,

O br. P a p ie sk i: Z d a je  się n ie  p rze czy ć , a le  
n ie p o d o b n a  s tą d  w y c ią g n ą ć  w n io sk ó w  s ta n o w ­
czych?

E ksp ert*  N iew ą tp liw ie .
Obr. Ś m iaro w sk i z a d a je  k ilk a  p y ta ń  d r  W o ­

ło w sk iem u , k tó r y  d o k o n a ł d n ia  22  k w ie tn ia  
1913 ro k u  se k c y i zw ło k  ś. p . W ła d y s ła w a .

—  C zy  sk ó ra  n a  g ło w ie  tru p a , m ięd zy  p rz e ­
c ięc iam i ró w n o leg łem i b y ła  c a la ?

E k s p e r t:  T a k  je s t...
Obr. Ś m iaro w sk i: R a n y  m o g ły  b y ć  z a d an e

m a u ze re m ?
E k s p e r t :  U w ażam  to  za  w y łączo n e .
N a s tą p d o  p o te m  p rzem ó w ien ie  o sk . B isp in - 

g a , p rz e s ła n e  w  d ro d ze  te leg ra fic zn e j.

K r a k ó w , 10 czerwca.
Dzień M acierzy śląsk ie j w K rakow ie, k tó ry  nie 

m ógł się odbyć w ubiegłą niedzielę z pow odu nie­
pogody, odbędzie się w p ią tek  12 czerwca.

Ufamy, że publiczność k rakow ska nie odmówi 
swego paparcia  i, że każdy  dnia tego rzuci grosz 
n a  szkoły polskie n a  Śląsku

WieczoreK dziatwy cieszyńskiej w  Krakowie. 
Zbliża się term in zapow iedzianego w ieczorku szkol­
nego. Odbędzie się on w  sobotę 13 b m. w gm achu 
tea tru  przy ul. R ajskiej, a  nie jak  poprzednio za­
pow iedziały afisze i jak  głoszą program y w sali 
„Sokola". Młodzież najsta rszej dzielnicy polskiej, 
młodzież śląskiej ziemi, popieranej przez naród ca­
ły, chce poznać szersze w arstw y narodu, a  wśród 
nich tych, którzy narodow i przewodzą. Żywioły, 
narodow i naszem u mniej, lub więcej w rogie, s ta ra ­
ją  się wmówić w tę  młodzież, że nadzie ja  lepszego 
ju tra  leży jedynie w  przyłączeniu się do obcych, 
w w yparciu  się szczytnych uczuć narodowych, Mło­
dzież n a  k resach  widzi ty lko  w zory obce. T rzeba 
stw orzyć przeciw w ażnik jak iś, trzeba tej młodzieży 
pokazać, że i naród  nasz m a „panów " takich , ja ­
kich m ają narody  inne, trzeba je j udow odnić nao­
cznie, że tym  językiem , k tórym  ona mówi, i k tó ry  
w rogow ie p rzedstaw iają jej jako język  w arstw  
nizkich, nieośw ieconych, że tym  językiem mówią 
i wszędzie i chętnie ludzie sto jący  n a  świeczniku. 
Niechże się młodzież rzeczywiście przekona o tern. 
Poświęćm y jej tych chwil k ilka , przypatrzm y się, 
że p raca  i ofiary społeczeństw a nie poszły n a  m ar­
ne. Niech w ydziały Stow arzyszeń zachęcą swoich 
członKÓw, niechaj młodzież szkół kraKowskich o- 
każe solidarność ze swymi rówieśnikam i, względnie 
m łodszymi braćm i ze Śląska.

P rogram  w ieczorku je st następu jący : 1) P ieśni 
śląskie (cbór). 2) Słowo w stępne. 3) Polonez K o­
ściuszki. Nowowiejski: „H ym n" (chór) 4) W yjątek  
z „B itw y racław ickiej" (deklam acya). 5) Stunz: 
„U roczysty pochód". K jerulff. „G óry" (chór). W ie­
czorne pieśni polskie(chór żeński). 6) U jejski: „P o ­
grzeb K ościuszki", (deklam acya z akom panism en 
tern fortepianu). 7) a) W. M.: Skrzypki, pieśń lu­
dow a, śpiew solowy, skrzypce, chór 3-głos., forte­
pian, b) Moniuszko: R a n ta ta  m itologiczna „M ilda": 
1) Chór w iejski 2) M odlitwa (chór 4-glos. z fortep.) 
8) a) ćw iczenia m aczugam i w 5 obrazach, b) P ira­
midy. „D la O jczyzny'1, obrazek sceniczny n a  tle 
rocznicy K ościuszki, w  5 odsłonach przez Jadw igę 
z Łobzowa.

C zysty aochod przeznaczony n a  „M acierz szkol­
ną księstw a Cieszyńskiego".

Posiedzenie K om itetu dem okratycznego, k tó ry  
czynny był podczas osta tn ich  w yborów  do R ady 
m iejskiej, odbyło się w czoraj w sali T ow arzystw a 
dem okratycznego, P izew odnicząey K om itetu, red. 
K o n o p i ń s k i ,  zdał spraw ę z akcy i w yborczej, 
złożonej przez pełny kom itet w ręce prezydyum , 
i omówił obszerniej w yniki wyborów , ich znacze­
nie i charak ter. Spraw ę tę referow ał w dalszym  
ciągu pos. S r o k o w s k i ,  podnosząc poszczególne 
m om enta 1 objawy polityczne, tkw iące w przebiegu 
i w yniku  w ybrów . W niósł też, aby  K om itet, w y­
brany dla wyborów miejskich, funkeyonow ał dalej 
w perm anenoyi i przygotow yw ał akcyę d la w ybo­
rów sejm owych. K om itet m a praw o kooptacy i no­
w ych członków. W niosek ten  uchwalono.

N a tem at poruszonych w tych  przem ówieniach 
spraw , toczy ła się ożyw iona dyskusya, w której 
zabierali głos pp.. dr Ignacy L andau, Rolle i inni. 
Zgrom adzenie w yraziło prezydyum  K om itetu i jogo 
przew odniczącem u podziękow anie za sum ienne w y­
w iązanie się z pow ierzonej sobie przez Komitet- 
misyi.

Zjazd elek trotech ników . Dzisiaj w dalszym cią­
ga odbywają, się obrady t jazda elektrotechników w 
Kridowls. G godzinie S Janc w dtwnem mczeum 
techcicino-przemysłowem odbyło się w ilne zg.oma 
dzeaie zw'ązku eustryaoiich i węgierskich elektro­
wni. Obiadom p3z;wodn'czjł dyrektor Sauer.—  Po 
■prawosIaDla wydziału i z, mknięcia racbnakowem, 
refeiowtł p. Saner o badsn'u lampek żarowych oraz 
w spiawłe zakupu dalszych mataryałćw technlcz- 
nysh 1 o otwarcia wspóinago warsztatu d!a n a b a ­
wiania eiekfcromkagi Prezesem wyDrano ponownie 
dyrektora Sansra. Do komUyi rewizyjnej wszedł i  
Krakowa djrektor elektrowni miejskiej St. Bieliń­
ski.*

W dalszym ciąga uczestnicy zjazdu przystąpili 
do plenarnych obrad. Dyrektor Bieliński rt ferował 
osskladaniu prowlncyonalnych zwiąaków elektrowni. 
Uchwalono założenie galicyjskiej sekcyi związku, 
a przewodniczącym jej wybrano p, Bielińskiego z 
Krakowa. Przystąpiło do tej rakey l 22 elektrowni 
galicyjskich.

Po poladafu odbędzie się wycieczka uczestników 
zjazdu do Sierszy i Dziedzic.

Z te a tru  m iejskiego. Dziś, we środę, po raz trzeci 
„P olska k rew ", k tó re j dw a pierwsze przedstaw ienia 
odbyły sie przy w ysprzedanej do ostatniego m itj- 
sca w idow ni i, k tó rej pow adzenie w K rakow ie jest 
zapewnione. W e czw artek  daną będzie jedna z n a j­
piękniejszych i najm elodyjniejszych oper P ucci­
n ie g o  „M adame B utterfly". W p ią tek , po raz d ru­
gi, u lubiona opere tka „Zuzia" z H eleną M iłowską 
w roli ty tu łow ej. „Zuzia" w bieżącym  sezonie już 
więcej pow tórzoną nie bedzie, gdyż z pow oau w iel­
kiej ilości now ych operetek  —  daw niejsze będą ty l­
ko grane po dw a razy.

W  soDotę daną będzie „Ż yaów ka" opera Ha- 
levy ‘ego z p. Z acharską w  roli ty tu łow ej. P artyę 
E leazara śpiew a p. Ignacy Mann, uczeń prof. A da­
ma Ludw iga, k tó ry  w zeszłym sezonie w  K rakow ie 
debiutow ał z nadzw yczajnem  powodzeniem w  „P a ­
jacach", a  p u rtyą  E leazara  zdobył w ielkie uznanie 
we Lwowie. K siężniczkę E udoksyę śpiew a p. Brze­
ska, K sięcia p. Dobosz, K ardynałem  będzie p. U rba­
nowicz. D yryguje kapelm istrz B ronisław  Wolf- 
sthal.

W  niedzielę po południu — po cenach dram atu— 
„K rysia  leśniczanka" opere tka w  3 ak tac h  J a m y  
z H eleną Miłowską w ty tu łow ej roli i Filipem  Kuli- 
gowskim  w roli cesarza. W ieczorem  pow tórzona 
będzie p iękna opera Czajkowskiego „D am a piko­
w a", k tórej pierwsze przedstaw ienie ogulnie się 
podobało i szczerze zainteresow ało  naszą publi­
czność.

D oktorat. Pp. W ładysław  A rtu r G ach i K alw a- 
ry i Zebrzydowskiej, Em il G oldstem , N orbert 
Schrenzel, obaj ze Lwowa, i M aikus Spiegel z J a ­
rosław ia, kand. adw., otrzym ali w uniw ersytecie 
Jag iellońsk im  stopień doktorów  praw .

Echa zaiścia w Krajówkach. R edakcya „P iasta"  
prosi nas o zaznaczenie, że sprostow anie posła Ma­
deja  w spraw ie zajścia w K ra jów kach , rozesłane 
za pośrednictw em  „Poln. N achrichten" od początku  
do końca nie odpow iada praw dzie. P rzebieg zajścia 
w zupełności je s t zgodny z opisem, zamieszczonym 
we w torkow em  w ydan iu  „Nowej R eform y",

i  dnia 10 czerwca.
Z policyi wiedeńskiej.

■ 'eden P re z y d e n t tu te js z e j  p o lic y i B rzezow - 
s k y  p o d a ł się  do  d y m isy i i o trz y m a ł od  cesa rza  
w uz la n u  zasług  ty tu ł  b a ro n a . N a s tę p c ą  je g o  
zo s ta ł z a s tę p c a  p re z y d e n ta  p o lic y i b a r . G orup .

Z Sejmu chorwackiego.
Z ag rzeb . Se,im po  d łu ższe j d y sk u sy i p rz y ją ł  

w n io sk i k o m L y i w e ry fik a c y jn e j o u n ie w a żn ie ­
n ie  w y b o ru  p rz y w ó d c y  p a r ty i  ch ło p sk ie j R a d t-  
ca , k tó r y  je s t  s k a z a n y  za  zb ro d n ię , k a r y  je ­
szcze n ie  o d D y ł, a  p o d a n ie  do  c e sa rz a  o u ła ­
sk a w ien ie  n ie  z o s ta ło  m szczę z a ła tw io n e , ta k ,  
że s k u tk i  za są d z e n ia  je szcze  trw a ją .

Ruch rewolucyjny we W łoszech,
M edyolan. Z p o w o a u  z a jść  w  A n k o n ie  szerzy 

się  w  c a ły c h  W ło szech  ru c h , p rz y b ie ra ją c y  co ­
ra z  b a rd z ie j c h a r a k te r  re w o lu c y jn y . W  w ie lu  
m .a s ta c h  p rzy sz ło  do g w a łto w n y c h  s ta rć  m ięd zy  
robo tn iK am i, a  w o jsk iem . W e  F lo re n c y i 2 ro b o t­
n ik ó w  zab ito , w ie lu  p o ra n io n o . D o te g o  ru c h u  
p rz y łą c z y li się  w e F lo re n c y i i o k o lic y  ta k ż e  k o ­
le ja rze . W  łm o li p o d p a lili  ro b o tn ic y  d w o rzec  
N a  p rz e s trz e n i m ią d zy  F lo rc n c y ą  a  P ra to  zn i­
szczy li k o le ja rz e  w  je d n e m  m ie jsc u  sz y n y  i 
w s k u te k  czego  ru c h  p o c ią g ó w  m u sian o  w s trz y ­
m ać. W  F a b r io n o  k o le ja rz e  z a trz y m a li p o c iąg , 
k tó r y  n a d s z e d ł z A n k o n y . W  F o r l i  p o d p a lo n o  
k i lk a  w ozów  k o le jo w y c h . Z ach o d zi o b aw a , że 
w s k u te k  ty c h  za jść  b ęd z ie  w  c a ły c h  W ło szech  
w s trz y m a n y  ru c li k o le jo w y .

Rzym. P rz y  v ia  A le s sa n d riu a  p rzy sz ło  do  
s ta rc ia  d e m o n s tra n tó w  z g re n a d y e ra m h  D ali on i 
9 s trz a łó w  w  p o w ie trz e , p o czem  d e m o n s tra n c i 
się  ro zp ró szy li. N a  P ia z z a  d i V en ez ia  z ra n io n o  
je d n eg o  g re n a d y e ra  k am ien iem . K ilk u  d em o n ­
s tra n tó w  odn iosło  le k k ie  ra n y .

Z Dumy.
P e te rsb u rg , N a p o rz ą d k u  d z ien n y m  w cz o ra j­

szego  w ieczo rn eg o  p o sied zen ia  D u m y  z n a jd o ­
w a ł się  p ro je k t  u s ta w y  o n ie ty k a ln o śc i p o se l­
sk ie j. N a  p o sied zen ie  p rz y b y ło  b a rd z o  w ie lu  
posłów . S k ra jn a  p ra w ic a  zg ło s iła  w n io se k  
o o k tro jo w a n ie  te j  n ie ty k a ln o śc i, a le  D u m a 
u ch w a liła  n ie  b ra ć  p o d  oD rady ża d n y c h  p o p ra ­
w ek . N ag ło ść  p rze d ło ż e n ia  p rz y ję to  g ło sam i 
p aź d z ie rn ik o w có w  i opo zy cy i, p rze c iw  g lo som  
p ra w ic y  i n a c y o n a lis tó w . W y n ik  g ło so w a n ia  
p rz y ję to  n a  ła w a c h  p aź d z ie rn ik o w có w  i  opo­
z y c y i źyw em i o k la sk am i. —  P rz e d s ta w ic ie le  
sk ra jn e j p ra w ic y  w yszli z sa li. Z n ac zn ą  w ię ­
k sz o śc ią  g ło sów , n a  k tó r ą  z ło ży ły  się  g ło sy  
p aź d z ie rn ik o w có w , lew icy  i cz ło n k ó w  opo zy cy i, 
od rzucono  w n io se k  k o n n sy i, k tó r a  u w a ż a ła  za  
x>żądane zw ięk szen ie  o d p o w ied z ian o śc i d y sc y ­

p lin a rn e j p o s łó w  w  D um ie o raz  p rzy z n a n ie  p re ­
z y d e n to w i p raw a  d a w a n ia  in ie y a ty w y  do p e ­
w n y c h  za rz ą d z e ń  d y sc y p lin a rn y c h . O drzucen ie  
te g o  w n io sk u  o p o zy cy a  o k la sk iw a ła .

Z  k r a l c
B iała 9 czerwca. (W ystaw a kursu  kroju  i szy­

cia). W  Białej u trzym uje T. S. L. zawodowy kurs 
kroju, i szycia, zatw ierdzony przez R adę szkolną 
krajow ą, obejmujący dw a oddziały (bieliźniarstwo 
i kraw iectw o) d la  robotnie, fabrycznych, tudzież u- 
czenic szwaczek i kraw czyń W  niedzielę, 14 b. m., 
urządza dy rekeya szkoły żeńskiej w ydziałow ej 
T. S. L. im. K rólow y Jadw ig i (ul. K olejow a 22) 
w ystaw ę p rac absolw entek tego kursu . W ystaw ę 
m ożna zwiedzać od godziny 9 --1 2  i od 2 -  6 w ie­
czorem. W  niedzielę odbędzie się uroczyste zam ­
knięcie kursu, połączone z rozdaniem  św iadectw .

Studenckie ćwiczenia polowe. W  dniach 27, 28 
i 29 b. m. odbędą się w iększe ćwiczenia polowe 
w okolicacli Czorsztyna, K rościenka, Szczawnicy, 
T rzecn K oron i P ienin. W  ćwiczeniach wezmą u- 
dział polskie drużyny strzeleckie z Nowego Targu, 
R abki, ochotnicy z K rakow a, Związki strzeleckie 
z K rościenka, Szczawnicy, Czorsztyna, Kluszowic, 
Zakopanego, P oronina i Czarnego D unajca. W raz 
z ćwiczeniami połączoną będzie w ycieczka w cudne 
okolice Podhala. Bliższe szczegóły, odnoszące się 
do organizacyi w ojskow ych biorących udział w 
ćw iczeniach, są podane drogą rozkazu. Zbiórka dla 
gości, Którzy zechcieliby przyjrzeć się i w z.ąć u- 
dział w wycieczce 27 czerw ca o godzinie 4 po po­
łudniu w Nowym Targu (Lokal polskiej drużyny 
strzeleckiej). Zgłoszenia nadsyłać najdalej do 25 
b. m. pod adresem  Nowy T arg  ul. D ługa 20, Ju ljan  
Lubertowdcz.

Ucieczka oficera. Tiszą nam  z Przem yśla: „P rze­
g ląd  przem yski", zajm ując się w dalszym  ciągu 
ucieczką por. R aaba, donosi, iż zbiegły poza za- 
rzuconem i mu czynam i, w spółdziałał w  oszu­
stw ach asenterunkow ych, w zględnie zajm ow ał się 
uw alnianiem  od ćwiczeń pow ołanych na nie żoł­
nierzy. F roceder ten  upraw iał w ten  sposób, że 
za pew ną o p ła tą  w ybijał w paszportach w ojsko­
w ych pieczątkę po tw ierdzającą odbycie ćwiczeń. 
W  spraw ie te j aresztow ały  w ładze w ojskow e jako  
współw innego także pew nego sierżanta.

Kromki Bwowska.
Strzelanie królewskie n a  strzelnicy lwowskiej 

zakończyło się w ubiegłą niedzielę. W  strzelaniu 
wzięło udział 31 członków i dało strzałów  1080, 
w  tern strzałów  w  „czarne" było 110. N a ogół 
strzelano więc bardzo celnie, król i obaj m arszał­
kow ie zrobili ta k  zwane „gwoździe", prócz tego 
najlepszych strzałów , ta k  zw anych „czw órek" zro­
biono 9. Komisy a  w ym iaru strzałów  uznała za 
strza ł najlepszy „gw óźdź" p. A leksandra Bieniec- 
kiego, następny p. D aniela Grzyba, a  trzeci z rzę­
du  „gw óźdź" p. Gustawa Kawrczyńskiego. W y­
dział T ow arzystw a strzeleckiego zam ianow ał k ró ­
lem kurkow ym  p. A leksandra Bienieckiego, m ar­
szałkiem  I. p. D aniela Grzyba, m arszałkiem  II. p. 
G ustaw a K aw czyńskiego.

7 d z ie ln ic  polski eh.
Piękna fundacya. Z W arszaw y te legrafu ją : Były 

re jen t Góry K alw aryi, Tadeusz K ielczyński, prze­
znaczył n a  cele publiczne i dobroczynne 50.000 
rubli.

Wydzierżawienie teatru polskiego w Wi/nie. —
Z W ilna donoszą nam : Spółka kom andytow a w y­
dzierżaw iła gm ach teatru  polskiego n a  Pohulance 
na trzy  sezony p. Edm undow i Rygierow? z K ra­
kow a. Um owa osta teczna już została  zaw arta.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca.

K a c h & i  K o n o p i ń s k i .

Ma&esiaaae.
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redekcyi).Opera lwowska.
„Dama pików a“, opera w  3 ak tach  P io tra  Czaj­

kow skiego.
L ibretto , skrojone z noweli Puszkina, na jokro ­

pniejsze z najokropniejszych, groza sy tuacyi stano­
wi istną w iw isekcyę nerwów i p rze rasta  ja sk raw o­
ścią obrazów najstraszniejsze m om enty w ybujałego 
w eryzm u: „C avallerii“ , .„Pajaców ", „Toski". Zwią­
zek między tem i operami, a  „D am ą pikow ą" jest 
czasowy, gdyż Czajkow ski stw orzył to  dzieło w 
chwili, gdy opery w erysty rzne świecić zaczęły w ca­
łe j Europie niebyw ałe tryum fy. Losu tego nie po­
dzieliła „D am a pikow a \  Staw iano ją  wpraw dzie 
bardzo wysoko w  tw órczości jego, w ynoszono po­
nad  „O niegina", lecz zew nętrzne powodzenie s ta ło 
się w yłącznym  udziałem  ty lko  owych „scen liry ­
cznych" —  ja k  Czajkowski tragicznie nazw ał 
„O niegina" —  w k tórym  w łaściw y Czajkowskiem u 
liry zm znaleźć mógł w łaściw ie pole do swego w y­
pow iedzenia. „D am a pikow a" pom yślana je st i w y­
konana dram atycznie: s tąd  nieunikniony rozłam  
między najlepszą in tencyą, a  ostatecznym  efektem. 
Pomimo tego jest to  dzieło głębokie i w ynikłe 
z szczerego porywu twórczego, jego trw ała  w ar­
tość tkw i w sile charak terystyk i, odtw arzającej 
z p la sty k ą  siany  uczuciowe.

Opera lw ow ska spełniła w ykonaniem  tego dzie­
ła  obowiązek arty sty czn y  Z niedostatków  w yko­
nania n ik t chyba lepiej nie zdaje sobie spraw y jak  
samo kierow nictw o opery; na ogól przedstaw ienie 
było popraw ne, a  obsada niezła. Poznaliśm y prze- 
dew szystkiem  now ą silę, b a ry to n a  p. F r a n c i ­
s z k a  F r e s c k l a ,  k tó ry  w roli hr. Tom skiego wy­
sunął się na czoło zespołu: glos p iękny, metali 
czny, technicznie popraw ny, (w yszkolony świetnie 
pod kierunkiem  prof. Horbow skiego) in te rp re tacy a  
inteligentna. P. Z a c h a r s k a  zwycięsko w alczyła 
z trudam i swej niełatw ej party i, p. D o b o s z  śpie­
wał dobrze, lecz dram atycznej struny  p arty i nie 
um iał uwzględnić. P . K a s p r  o w i c z o w e j za jej 
grę w ym ow ną i śpiew należą się słow a pełnego u- 
znauia. S trona dekoratyw na przedstaw ienia była 
Staranna.

Dr Józef Reiss.
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O poniewieranie reknrtów w armii niemieckiej.
Z Berlina donoszą Soeyaliści niem ieccy usiłu ją 
w yw ołać obecnie olbrzym i proces, k tóry  m a uja­
w nić poniew ieranie rekru tów  w arm ii niem ieckiej. 
IV tym  celu p a r ty a  so c ja lis ty czn a  w ydała  ode­
zwę, ośw iadczającą, że potrzebuje conajm niej mi­
lion św iadków  do tego procesu, gdyż conajmnń j 
ty lu  żołnierzy znosiło m altretow anie. N iech się 
św iat dowie, co się dzieje w koszarach niem iec­
kich.

Odezwa ta , zam ieszczona przez dzienniki, w y­
w ołała w  całych Niem czech ogrom ną sensacyę.

Zajście na przedstawieniu leatralnem. Z Berlina 
donoszą: N a przedstaw ieniu d ram atu  „M irakel" 
w cyrku B uscha przyszło do zajścia. Znany nie­
miecki lite ra t i członeK syndyka tu  zw iązku nie­
mieckich dram aturgów , d r A rtu r D inter, powrsta ł 
nagle w swej loży i w ygłosił następujące przem ó­
wienie: P ro testu je  energicznie, jako  kato lik , prze­
ciw podobnem u zohydzaniu religii katolickiej i  nie 
pojm uję, ja k  publiczność w* Niemczech możo to ­
lerow ać podobnie bezczelne dram aty . W zyw am  
w szystk ich  po kato licku  czujących, aby  wyszli 
z 6ali. Po tych  słow ach D inter w yszedł z cyrku.

Wandalizm sufrażystek. Z B inninguam  donoszą, 
że w  tam tejszym  P ałacu  sz tuk  pięknych jak aś su-
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